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O chowie trzó d y  ch lew niy w n iiszey  
E lzacy i. A rtyku ł podany przez  
Proboszcza Schroeder do pisma pe- 
ryodyczn ego: A rchiv. der Teutschen 
Landwirtschafu

R ó w n i e  iak k r o w y  i w o ły  sę w  go­
s p o d a r s t w i e  w iey sk iem  n iezbędn ie  
p o t r z e b n e :  tak  też i t rzoda  ch lew n a  
w  p rz y z w o ity m  do o b o ry  u t r z y m y ­
w ana  s to s u n k u  znaczne zap e w n ia  
korzyśc i.  Pasza lu b  straw a pozostająca 
p rz y  podoiach  k tó ra b y  się inaczey 
zm arn o w a ła  iest w y b o rn y m  dla n ie­
ro g ac izn y  p o k a rm e m . Z m nieysza  
się ie d n ak  b a rd z o  uży teczność  ty c h  
z w ie rz ę t ,  skoro  sę sam e w yłęcznie, 
albo  w  n ie p rz y z w o ity m  do reszty  
in w e n ta rz a  u trz y m y w a n e  s to sunku .  
G dzie  p rze to  iest k ró w  w ie le ,  tam  
też i  trzoda ch lew na  znaczna  bydź  
m o ż e ,  w  p rz e c iw n y m  zaś razie nie 
w ie lk ie  p rz y n io s łab y  k o rz y ś c i ,  c h y ­
b a  źe u t rz y m y w a n ie  one'y ułatwią 
o d ch o d y  z fa b ry k i  k ro c h m a ln e y ;  al­
bo  w y w a r  (czyli b ra c h a )  z gorzelni. 
Szczupły  chów  bydła rogatego w Ek* 
zacy i ie s t  pow odem - do ograniczenia

ch o w u  t r z o d y  c h l e w n ć y ,  w  oko li­
cach  w  w iększe zam ożn ieyszych  
o b o r y ,  pow iększa  się także t rzo d a  
ch lew na  z p rz y z w o ity m  s to su n k u .  
Jakoż w  Schillersdof, m iew aię  co ro ­
czn ie  przeszło  1200 sztuk  św iń  m ło­
d y ch  w łasn eg o  p r z y c h ó w k u  k tó re  
pow iększey  c z ę ś c i  s p r z e d a w a n e  by- 
w a ię ,  w  Kandel zaś tuc/ę. 2000 sztuk  
corocznie.

Już  sam  p rz y c h ó w e k  św iń  z n a ­
czne zapew nia  korzyści.  Ośmio lub  
dziesięcio tygodn iow e p ros iak i  mog§ 
iuż  bydź sp rz e d a w a n e ,  a iako dosyć 
sę p o k u p n e  i nayczęsciey  w  Wyso- 
k iey  stoi^ c e n ie ,  ied n a  p rze to  do­
b ra  locha m oże iuż go sp o d arzo w i 
n ie  m ały  p rzy n o s ić  dochód. O d  lat 
w ie lu  cen a  ośm io tygodniow ego  p ię ­
knego  prosięcia  ie s t  o d  8.do 1 0 .  cza­
sem  n aw e t  do 12 fran k ó w . W  Schil• 
lersdorf ©trzymał gospodarz  p e w e ii  
w  r o k u  ie d n y m  36. p ros ię t  po  d w ó c h  
lochach  za dw om a pom io tam i, \ y  t y ­
g o d n i 11. sprzedał p ro s ia k i  te p o  
12. f r a n k ó w ,  co m u  uczyn iło  432 
f r a n k ó w .  Ja sam, w sp o m in a  P. S ch roe ­
d e r ,  m ia łem  przeszłego  ro k u  9 p ros ią t  
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p o  i e d n ć y  ś w i n i  z k t ó r y c h  6. s ie -  
d rn i  ityg  d n i o w y c h  p r z e d  d e m  za 7 2  
f r a n k ó w ,  t ro ie  zaś  z o s t a w i ł e m  n a  
p o t r z e b ę  d o m o w j .  z  k t ó r y c h  s z tu k a  
k a ż d a  w a r t u i e  t e r a z  n  l y m n i ć y  p o  50 
fr-  n k ó w ,  w k r ó t c e  a to l i  z z b y t  m a ­
ł y m  k o s z t e m  ta k  o p a s i o n e  z o s t a n ą ,  
ż e  1 5 0  d o  2 0 0  f u n t ó w  w a ż y ć  b ę d ą .  
D r u g ą  r a / ą  r o k u  tegoż  w y d a ła  t a i  
s a  oa  ś w i n i ą  z n ó w  s z tu k  9. z k t ó r y c h  
j e d n o  z d e c h ł o ,  a o ś rn  p o z o s t a ł y c h  
p r z e z n a c z y ł e m  n a  w y p a s ,  d a w a n o  
i m  l i ś c ie  z b u r a k ó w  c u k r o w y c h  
i  m l e k o  k w a ś n e  a o d  d n i  14 t u c z o ­
n o  c ia s te m  ( o  k t ó r e m  p ó ź n i e y  o b -  
s z e r n i e y  m ó w ić  b ę d ę ) .  Z a  4  d a w a ­
n o  m i  1 4 4 - f r a n k ó w ,  n i e z a w o d n ą  
a t o l i  m a m  n a d z ie ię  że p r z y  s p o r y m  
o n y c h  w z r o ś c i e  w  p r z e c i ą g u  i e d n e -  
g o  m ie s ią c a  w a r t o ś ć  o n y c h  ie sz c z e  
s ię  o  p o ł p w ę  p o d n i e s i e .  D r u g i e  
c z w o r o  w s p o m n i o n y c h  p r o s i ą t  c h o ­
d z ą  w  p o le  i d o p i e r o  o k o ło  s !  M a r -  
c i n a  w  k a r m n i k a c h  z a m k n ię te  z o s t a ­
n ą .  W a r t e b y  t e r a z  b y ł y  p r z y n a y -  
m n i e y  8 0  f r a n k ó w .  O b l i c z y w s z y  
d o c h ó d  p r z e z  \  r o k u  z p r z y c h ó w k u  
p o  t e y  ś w i n i  z e b r a n y ,  s p o s t r z e g a m  
iż^ t e n  w y n o s i^  n a y m n i e y  446 . f r a n ­
k ó w .  N a d to  i e s z c z e  w k r ó t c e  t r z e .  
c ie g o  p o  n i e y  s p o d z i ć w a i n  s ię  p 0 . 
m i o t u .

T r z o d y  c h l e w n e  ^tu u t r z y m y w a ­
n e  n i e  s ą  w  p r a w d z i e  z a g r a n i c z n e j  
r a s y ,  są  p r z e c i e  w y b o r n e g o  g a t u n ­
k u .  Z w y k l e  b y w a i ą  d łu g ie   ̂ b ia łe  
n a  k r ó t k i c h  n o g a c h ,  i  c i e n k i ć y  szcze-  
c i n y ; p i e r w s z e ń s t w o  p o m ię d z y  n i e ­
m i  d a ią  t y m  k t ó r e  n a y w ię k s z e  m a ią  
u s z y .  Z  n a t u r y  s k ł o n n e  s ą  d o  p r ę d -  
k i e g o  u t u c z e n i a  s ię ,  d la  teg o  te ż  u b ie -
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g a ią  się  g o s p o d a r z e  za t a k ą  r a s ą  k n u ­
r ó w .  Ś w i n i e  n a s z e  c h o d z ą  ca ło ­
d z i e n n i e  w  p o l u ,  d o s ta ią  i e d y n i e  
p a s z ę  w  c h l e w a c h  z r a n a  i  w  w i e ­
c z ó r .  N a  p a s t w i s k a c h  z n a y d u i ą  t r a ­
w y ,  k o m c z y n y  r o z m a i t e ,  r o b a k i  
,  m y s z y  p o l n e  Za K tó p e m i  u g a n i ( ;§
s ię  i r y i ą  n i e z m i e r n i e  p o  ści r n ,;S:>ach* 
W  c h l ć w a c h  z a s  p „ ź J w i e n ie  i c h  
s k ła d a  s ię  z k a r to f l i  g o t o w a 0 y Ch ,  od  
k t ó r y c h  a to l i  g o s p o d y n i  p i l n a  o d l e .  
w a  w o d ę  w  k t ó r e y  się  u g o to w a ły .  
P o t e m  g o r ą c e  ie s z c z e  k a r to f le  ro z -  
c i e r a i ą  s ię  u m y ś l n i e  d o  te g o  s p o r z ą .  
d z o n ą  ł o p a t k ą  i m ię s z a ią  się z o t r ę ­
b a m i ,  m i ę s z a n in a  ta  r o z c z y n i a  s ię  
w o d ą  a l b o  p o m y i a m i  i d a i e  s ię  ś w i ­
n io m  z im n o  a lb o  n ie c o  le tn io .  J e ś l i
g d z ie  t e s t  d o s t a tk i e m  m le k a  k w a ś n e ­
g o  w i ę c  s ię  go ta k ż e  d o  w s p o m n i o .  
n e y  s t r a w y  d o l e w a ,  s z c z e g ó l n i e j  
d la  p r o s i ą t  r o b i  się ta  p o s i l n i e y s z ą  
d o d a n i e m  m le k a  k w a ś n e g o ,  i ę c z m ie n -  
n . ć y . słbo^ i n n ć y  m ą k i .  C z a s e m  d a io  
s ię  i m  n ie c o  o w s a ,  s ł u ż y  o n a  t a k ż e  
ś w i n i o m  p r o ś n y m .  W  lec ie  d a ie  i ra  
s ię  w  c h l e w ie  l u b  n a  p o d w u r z u  z i e l o ­
n ą  k o n i c z y n ę  k t ó r ą  o n e  c h c iw ie  p o -  
z e r a i ą .  L i ś c i e  z  b u r a k ó w  c u k r o ­
w y c h  m o g ą  b y d ź  t a k ż e  d la  n i c h  n a  
p a s z ę  z  k o r z y ś c i ą  u ż y te  le c z  p o ­
w i n n y  b y d ź  p r z e m ię s z a t i e  z k o n i ­
c z y n ą ,  s a m e  b o w i e m  p r z e z  się  są 
z a  n a d t o  w o d n i s t e .

W y ś m i e n i t e m  d la  n i c h  p o ż y w ię -  
n i e m  są  o m ł ó c o n e  g ł ó w k i  k o n i c z y -  
n y  k t ó r e  d a ią  s ię  i m  s p a r z o n e  w r z ą ­
cą w o d ą  i  n a l e ż y c i e  o c h ł o d z o n e .

Wieprzom na utuczenie p rze zn a ­
czonym wcześnie iuż lepszą p aszę  
dawać należy, a b y  wprzód przy szły



do mięsa i aiłł n im  się one zupełnie 
zamknie w karmniku.^ W ielu gospo­
darzy naszych tucsą ie iedynie goto- 
Wanemi kartoflami z przytnięszanem 
do tego mlekiem kwasne'm, ta mię- 
szariina iest w prawdzie posilną lecz 
daie mało s łoniny i sadła. In n i  mię- 
szaią przeto nieco grubby m ąki, da- 
ią także paszę suchą iako to boby, 
groch i tym  podobne. Przez to p rzy ­
śpiesza się znacznie utuczenie i p rzy­
b y w a  m ię sa , słoniny i sadła. M óy  
sposób postępowania w  tym  p rzed ­
m iocie , którego od wielu lat z p ra ­
wdziw ie pom yślnym  używ am  sku­
tk iem  i za naylepszy poczytuię, 
w kró tce  dokładnie opiszę.

W  tuczeniu mało się zważa na 
w iek  św iń , w  każdćy bow iem  porze 
z korzyścią ukarm ione bydź mogą, 
iakoż za m y k a ią  się w  karm n iku  sze- 
ś c io , dwunasto lub ośmnasto mie­
s ię c z n e . L ochy  zostawia się zwykle 
do 4* lub  6. lat i w  tedy dopiero 
mniszone i na  utuczenie p rzeznaczo­
ne  bydź maią, z tego to po w o d u  
b y w a  tak ie  waga upasionych wielce 
rozm aita ; z a le ż y  ta wielce od d o b re ­
go hodowania za m ło d u ,  od dobre'y 
paszy skutecznie wzrost przysparza- 
iącey i od sposobu tuczenia. W ieprz  
np . do pewnego tylko stopnia utu- 
Czyd się m aiący , przypuściw szy że 
nie iest bynaym niey zanędznióny 
utuczy się w przeciągu 12. tygodni; 
na utuczenie zupełne potrzebuie ty ­
godni szesnastu lub " i ę c e y ,  chcąc 
zaś go na grubą przeznaczyć  słoni­
nę karm i go się przez tygodni dw a­
dzieścia. b tosow uie do dawnośei

29y
tuczenia potrzeba coraz mnie'y zbo- 
ża i ziarna dla dopchania. Ztąd pe . 
w nie  poszło owe wieśniackie p rzy ­
słowie: „Czas przysparza tłustości 
i sadła.”

Przystępuię teraz do udzielenia 
czytelnikom opisu moich w łasnych 
wieloletnich doświadczeń tuczenia 
trzody  ćhlew ney dotyczących.

Tuczenie  na tern szczególniey za­
leży , aby zwierze karm ić się inaią- 
ce naprzód  się zwolna podpasło to 
ie s t ,  nabyło dosyć m ię sa ,  pote'm 
zaś w  iak naykrótszym  przeciągu 
czasu i naytańszemi środkam i zupeł­
nie  spasione'm to iest do naywyższe- 
go stopnia tłustości doprowadzonem 
zostało. P ierw szy cel osiąga się za 
pomocą s traw y pos ilney , spoczyn­
ku , czystości i porządku w  paszeniu. 
Ile spoczynek przyczynia się do tu­
czenia n ie rogacizny , przekonać się 
łatwo można uważaiąc dwa w ieprze  
z k tórychby ieden przy iednakowey 
paszy przez 14 dn i leżał drugi zaś 
w pole by ł w ypędzany. Natenczas 
okaże się znaczna różnica w-zrostu 
i  tuszy. W  dalszym ciągu tuczenia 
po trzebna trzodzie chlewney podo- 
bnaż spokoyność iak i innem u  b y ­
dłu na w ypas przeznaczonem u.

Czystość iest drugim  nii o lzo- 
w n y m  do tuczenia świń warunkiem. 
Jakkolwiek bądź zwierzęta te zdaią 
się niechędogie i wielką rnaią skłon­
ność do tarzania się W błocie , p rze ­
cież zamknięte w karmnikach wiel- 
kiey wymagaią czystości. Przy nay- 
lepszey paszy naw et zbyt powoli 
tuczyć się będą skoro się ie um ieści 
w chliwie n iepo rządnym , gdzie 

38*



3oo

woda przyzw oitego n ie  ma spadku  
i tru d n o  suche znaleść legowisko* 
A by przeto  nieudarem niać czasu 
i kosztów  na utuczenie łożonych 
chcfc owszem  one ile m ożności u ła­
tw ić , p r z e p o m i n a ć  nienalezy o do- 
godnem  urządzen iu  ch lew ów , to 
iest o zaopatrzen iu  onych w potrze­
bn e  spadki i w yrzucan iugnoiu  przy- 
n a y m n i e y  co dzień drugi. Podczas 
gorącego lata naylepie'y byłoby zle­
w ać podłogę w odą i do czysta w y ­
m iatać. M aiąc sposobność p ław ie­
nia trzody  chle 'w ney, nienalezy za­
niedbyw ać tego arcy ważnego ś ro ­
dku dla oczyszczenia i ochłodzenia 
ow ych  g o r |c y c h  zwierząt. *).

Podobn ież dla czystośęi w ystrze­
g a li się n iektórzy przeznaczać na  
podściełkę słomę o w sia n n ą ; słoma ta 
b ow iem  zostaięc długo na polu przypa­
da m nóstw em  kurzaw y któraby po­
tem  do skóry nierogacizny przylgnęła.

Ile  czystość ty le łćż do tuczenia 
porządnego n ieodzow nym  iest p o r z ą ­
dek i re g u la rn o ść , to iest p ilne  
przestrzegan ie  godziny w k tó rey  się 
o nym  ieść daiej skoro bow iem  zw y­
kła nadchodzi p o rą  ,  w net zaczynaią. 
by dź n iespokoyne i kw iczeniem  żą- 
danie pokarm u iaw nie tłóm aczf. N ie-

*) Pan Szwaerc wid siał u p. Weingling 
w Pfeildischeim stosowne w tćm celu 
urządzenie. Oprócz wchodu do chle­
wów iaki bywa zwykle od podwórza, 
zrobiono wycbod oddzielny dla nie-- 
rogacizny styksiący się sadzawką, 
tak iż zwierzęta te za kazdem wyi_ 
ściera z chlewów przez wodę prze­
pływać musiały.

gpokoynoić ta i up0rc2-y\^e dołnagą. 
n *e SH  fyw ności wzmaga się w mia- 
rę opóźnienia onćy. P ew nym  zaiste 
bydź można iż iedna tak niespokoy- 
na godzina więcey im  tuszy odbiera 
aniżeli całodzienne paszenie p rzyczy­
n ić  zdoła. Świnie przeto  k tóry  m się 
n ieregu larn ie  żyw ności d o s ta rczą , 
n ig d y  doskonale utuczyć się nie* 
m ogę.

P rzy  k o ń c u ’tu czen ia , czyli dla 
dopchania św iń  potrzeba nareszcie 
zboża czyli z iarna. W  tenczas to do­
p ie ro  staie się tuczenie kosztow niey . 
sze'm. Im  cięższe i  lepsze iest owe 
z ia rn o , tern tćż będę w ieprze tłu- 
ścieysze i cięższe. M ożna w praw dzie  
w ypaść w ie p r * e  m łode iedynie k a r ­
toflam i i m lekiem  h w a ś n e in  i m ieć 
z  n ich  n ie  tylko sm aczne m ięso ale 
naw et i p iękną s ło n in ę ; m ianow icie 
obierając kartofle z łup in  i rozciera, 
iąc  one; w ieprze atoli iuż w yrosłe 
p rz y  naydłuższem  naw et karm ien iu  
straw ą taką doskonale utuczyć się  nie 
d a d z ą ,  s z c z e g ó ln ie y  kiedy s ię  dla 
n ich  same kartofle bez mle'ka kw a­
śnego przeznaczę* M ączne p o s iln a  
części karto flanneprzyczyniai§  w p ra ­
w dzie dosyć mięsa lecz sadła i s łon i­
n y  nie w iele p rzyczynić  •§ zdo lne. 
T ak i przeto  sposób tuezenia iest je ­
dyn ie  u  klassy uboższey w zwycza* 
iu , m aiętnieysi zaś nieszczędzą nigdy 
na ziarno i koszta te  bow iem  wy* 
nadgrodzą się sowicie. Lecz iakie- 
kolw iek w  tym  celu użyte iest z iar­
no ', przecież przyzw oitego n ie  sp ra ­
w i sku tku  ieśli się  one całkowicie 
daie; zapew nia ow szem  korzyść dale­
k o  większą i pośpiesznieyszą i e i l i  n a



ten koniec zmielone ałbo przeszróto- 
w ane z o s t a n i e -  Gnóy nayłepiey o  tć«l 
p r z e k o n a ć  m o ż e ;  całkowite bowiem 
ziarna wychodzę wczęści albo za- 
p e ł n i e  nie stra w io n e , do spraw iania
się przeto wieprzów zbyt mało przy­
czyniać s i ę  mogą.

Lepiey ieszcze iak męka i szrót tu- 
ezy zboże wy słodowane,ożyli zrośnię­
te w tym celu sypie się zboże wr sza­
flik i nalewa wodę którą wprzód kil­
ka razy przemienić można dla odię- 
cia adnajaflięeego smaku- "SV takim 
Stanie zostawia się zboze, az kiełki 
puszczać zacznie- Kiłha->razy utuczy-* 
łem świnie stare w przeciągu dni 
czternastu. Przy wszelkim tuczeniu 
tnieszaią zwykle włościanie nasi nie­
co mąki do napoiu, któróy się coraz 
więcey dodale, aż nareszcie w koń­
cu z poyła takiego gęsta rob in ię  le* 
mieszka- Wieprze sprawiają się 
wprawdzie wybornie na t->kiey stra­
wie alić rodzay ten tuczenia trwa 
nieco dłużey i większych wymaga 
nakładów na pasze warzywne. Od* 
dawna przeto nie trzymam się iuż te- 
go sposobu każę owszem używać zbo­
ża wysłodzonego j lecz porzuciłem 
i  takie tuczenie zrobiwszy próbę 
z ciastem kwaśnem które nauczyłem 
się naytańszym przyrządzać sposo­
bem.

X. Proboszcz Christ uwala tucze­
nie takie za najdoskonalsze ze wszy­
stkich sposobów tuczenia; przepis ato­
li iaki nam w tym względzie udziela 
odstręczy ć musi każdego kto niema do­
statkiem zboża, i bydła utuczonego 
na przyzwoitą cenę sprzedać niemo­
ce. fta ie  on często cobić ciasto z sa-

mćy mąki albo szrótowanego zboza , 
i»gdy fermentować zacznie przy da­
w aniu rozczynićiiiećo wodę. Oprócz 
tego zaleca dwa razy na dzień zboze 
Całkowite z wodę- Takim sposobem 
potrzebab.y w przeciągu 16 tyrgodni 
dla-zupełnego u tuczenia sporego w ie­
prza przynajmniej* 17 korCy Berliń­
skich - ziarna , czegoby zaiste wartość 
słoniny sadła i mięsa nie zawsze 
zwrócić zdołały. Postanowiłem prze­
to 0 tańszy postarać się śro d ek , ia- 
koż; znalazłem go w kartoflach- 'Wie­
działem że kiedy 2 korce żyta w y- 
dwię ig  garcy prostki, z dwóch korcy 
kartofli można iey mieć przynay- 
mnićy 9- "Wniosłem przeto że karto­
fle z względu na ich mączyste czyli 
części pożyw ne połowę w artości ży­
ta wynoszę. Zwykle w iesieni ko- 
s z t u i e  u nas 6 korcy kartofli tyle iak 
korzec 1 żyta. Przez u ż y c i e  przeto 
do tuczenia kartofli zamiast żyta, sna­
dnie |  części wydatku oszczędzićby 
można- O d  tey teoryi przeszedłem 
do praktyki i po ośmioletniem do­
świadczeniu przekonałem się że mię 
W niczem moia niezawiodła rachu­
ba- Zamieszczam więc opis m e­
go postępowania.

W przód nim się do istotnego przy­
stąpi tuczenia, to iest nim zacznie sig 
przymnażać tłustość nierogacizny, 
należy lą przód rozepchać. Ponie­
waż lubo i w ciągu tuczenia mięsa na 
wieprzach przybyw a, przecież po­
mnaża się w tenczas naywięcey sło­
nina i sadło- Im  wiącćy przeto ma 
mięsa na sobie z wiórze do utuczenia 
przeznaczone, tem prędzój- i tein 
więeey narastać będzie tłustością-
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W ieprze zatóm na upasienie prze. 
znaczone, każę nie tylko paść do. 
brze przez całe la to , nadto owszem 
każę one na trzy tygodnie przed zu.: 
pe łae tn  zamknięciem w  karm niku  
n ie  wypędzać w pole i w  tym  prze­
ciągu lepsze o n y m  dawać pożywię- 
nie p o s y p u i ę c  strawę zwykłę zbożem 
szrotowanem. G dy tym sposobem 
n a b i e r a j  sił i znacznie się popraw ią  
w  tenczas dopićro przystępuię do tu^ 

-  czema ich  ciastem kartoflowym* kto-

sobemSŁęPUi§Cym Przy rz t d zam i SP 0’
Bierze się nieco ciasta kwaśnego 

z  w odę letnię i rozczynia się się tóm 
pełną miskę m ęk i,  co wstawia się 
uy m ieysce ciepłe dla p rzyprow adze­
n ia  do ferm entacyi, k tóra  gdy nastę-  
P i ciasto te kw aśne pos łuży  znów  
do rozczynienia 4 f  korcy  męki. Ro­
bo ta  ta odbydź się może w kufie z 
użyciem  do tego n ie  goręcey lecz le- 
tn iey  wody. Gdy rozczyna ta f e r ­
m entow ać będzie ugotuię się tym  
czasem 9 korcy kartofli, od k tórych  
odcedziwszy doskonale wodę dla od- 
ięcia im  przykrego sm aku , rozminą 
się one ile możności naylepićy i cho­
ciażby by ły  goręce wrzuca się ie na ­
tychm iast do ku fy  w spom nionóy 
l  miesza z ciastem ferm entuiącym . 
W n e t  przyrzędza się podobnąż i lo ść  
k a r t  fili w spom m onym  sposobem , 
m o  na onych tym  więcey u ży ć ,  im 
się więcey rozczyniło miki. w  n a ­
pełn ieniu  kufy stosować '■ię należy 
do iey wielkości i gdy bowiem m as­
sy  całeyprzy  ferm entacyi p zynay- 
m nićy  £ p rzybędzie , należy przeto 
napełnić iedynie § kufy  inaczeyby

rozczyna uprzćz w ierzch wybiegła.
większa • iest hufav 'im więećy 

przeto o ieden  raz  ciasta takiego przy­
sposobić można tern tćź ięst lepiey; 
kwas bowiem pomnaźaiąey się za 
czasem, stanow j naywiększą zajetę 
ow ey  miesza„iny. Niektórzy przy- 
sypuię do m ćy kilka garści soli co 
s trawę te posiin ieySęt%. { sm aczm ey,  
szę czyni.

Ponieważ ciasto te ięst przygęstc 
daięc przeto należy ie rozrabiać w o­
d ę ,  lub ieśli można mlekiem kwa- 
snem  albo serwatkę. W  początkach, 
szczególn iej s traw a ta powinna bydź? 
rzadk§ , coraz gęstszę zaś w  dalszym 
cięgu a miano wicie p rz y  dokończeniu 
tuczenia. Na karm i takićy spasaią 
się w ieprze zbyt p rę d k o ,  mięso z a i  
ich i słonina byw a iędrna tłusta i  
smaczna. Świnie moie dostaję iedre. 
nie nie więcey iak t rzy  razy na dzień, 
to i e s t : hardzo r a n o ,  w południe ' 
i w wieczór. Doświadczenie kilko- 
k ro tne  przekonało mię, że te k tó rym  
się cztery razy na  dzień ieść daw ało , 
więcey w praw dzie pożerały lecz nieu- 
tuczały się lepiey od tych k tó rym  ty l­
ko trzy  razy dawano. Przecięg cza­
su od wieczora do rana  iest* w p ra ­
wdzie nieco p rzy  d ług i, zu y cz a y  
atoli raz w prow adzony  sprawia i i  
przez całę nóc sę spokoyne i z raną  
iesjcze leżą w swoich łożyskach, k tó­
ry  spoczynek znaczy prawie połowę 
pokarm u ,,  przyczynia się szczegół- 
niey do pomnożenia sadła w wie­
przach starych.

O pisanym  tu sposobem utuczy­
łem  ostatnióy zimy świnię trzynasto 
m ie s ięęzn |j  ważyła ona 240 funtów*
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D ata 10 fantów  czepcu to test tłu- 
stości przy kiszkach i 30 fun t ów sa­
d ła ,  c z y l i  tłustosci narastaięcćy na 
b  k a c h .  Tuczenie całe trw ało  14 ty­
godni a gdyby 6ię ieszcze była przez 
3  łub 4 tygodnie pasła ważyłaby pe­
w nie  przynaym niey  300 funtów i 
w y da łaby  dw a razy tyle sadła. W zi­
m ie  roku 1804 zabić k a z e ' e m  podo- 
Łnym że sposobem przez 16 miesię­
cy tuczony świnie. W ażyła 274 fu n ­
tó w  i miałem z nićy 49 funtów sadła. 
Świnie stare tucz§ się zwykle lepie'y 
aniżeli m ł o d e .

W  o k o l i c a c h  gdzie trzodę chle­
w ny żołędzię karmić m ożna , staie się 
ow e ciasto kartofllanne m niey po- 
trzebne'm ; rozrobione atoli w o d ę ,  
m lekiem  kw aśnem  lub serwatkę, d a ­
w ane  bydź m o ż e  w i e c z o r e m  z a m i a s t  
n a p o i u ;  z a o s t r z a  b o w i e m  chęć do że­
r u  i chłodzi w ybornie  po żołędzi która  
ab  tecznie rozpala. Tuczenie takie 
jest skutecznieyszćm od wypasania 
żołędzię, powiększa grubość słoniny 
j  przyczynia sadła.

W spom ieć  tu ieszcze w inienem  
że i bydło rogate utucza się wyśm ie­
n ic ie ,  ciastem wzwy/, opisanem , da- 
ięc one krowom lub wołom na w ypas 
przeznaczonym  trzy razy na dzień 
w  początkach rzadko naksztat póyła 
rozrobione, gęstsze zaś w dalszym 
cięgu tuczenia. •

S r  jsób przyrządzenia oleiu aby siędłu - 
ie y  palił, niekofjęił i  nieśmierdział.

W eź soli ile potrzeba do osolenia 
takie) ilości wody ile masz o le iu , i 
rozpuściw szy i§ w tey £e wodzie w ley 
razem  i oley do iedney flaszy, ktorę

dobrze zatkay i po k łó ć ,  a pok łóci­
wszy gdy się podsto i i b ru d y  na dół 
opadnę , złey z w ierzchu słoney wo­
dy oley czys ty , k tóry  do palenia w 
lampach u ży ty , daleko dłużey palić 
się będzie niżeli oley nieczyszczony, 
a naw et żadnego kopciu i sm rodu 
niepostrze/esz.

Albo: weź do funta  nieczystćy 
oliwy dw a kw intle  niegaszonego 
miałko utłuczonego w ap n a , wyrnie- 
szay dobrze z oliwę i niech kilka dni 
postoi dopóki w apno z b ru d am i na  
dół nieopadnie — do funta oleiu z 
rzepaku lub tran u  rybiego weź 3. 
kw in tle  a do funta jlnianego oleiu 3f 
kwintla w apna  niegaszonego, uczyń 
tak iak z o liw ę , a będziesz miał oley 
zupełnie czysty i do p lenia oszczę­
d n e g o  l a m p  p rz y d a tn y ;  dodawszy 
zas do j e d n e g o  funta tak przyrządzo­
nego oleiu pół łota wódki tęgiey, 
płomień będziesz miał iaśnieys/.y i 
większy co przec.eż oszczędności 
oleiu bynaym niey  niezm nieyszy. 
Oley w ysta ły  i daw ny  iest do pale­
nia  lepszym  niżeli świeży: oley na  
zimno m niey  kopci niżeli na ciepło 
b ity ;  gębka wilgotna w pew nćy od­
ległości nad lampę zawieszona zbie­
ra  na siebie wszelki kopeć.

-s* J. M . Z.

c, osób odpędzenia wołków.

W eź liścia, kwiatu i  latorośli 
bzo \ ^ch pokładź ie na około i na 
kupach  zboża, a w n e t  spostrzeżesz 
fcewszech stron uciekaięce wołczki 
k tó re  w dni kilka cały szpichlerz
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opuszczą i więcey nigdy niepow ro­
ty. Sposób ten doświadczeniami 
stw ierdzony, opisany i.est obszernie 
w p iśm ie : ( D ecade ph.ilospph.ique li- 
tera ire  an. 17, 4. Trim . 20 , f i  uę_tidf 
p . 508-) a źe zboże żadną nieprzey*- 
muie odrazy i bynayaujiey mu nie.- 
szkodzi; przeto w art iest aby byt 
pow szechnie poleconym.

J\daśc goiącu sparzeUmg ( z g. P, SĄ
Bierze się w rów nćy ilości biał­

k a , młodey śm ietany i prze dniey 
oliwy, ( w którey niedostatku można- 
by także użyć świeżego lnianego ole- 
iu ) ,  wszystko to zmieszawszy dosko­
nale, sm a r n ie  s ię  grubo na ln ia n e  
płatki 1 okłada się niem i mieysca 
sparzone. Płatki te należy często od­
mieniać żakaźd§ razy one wspomnio- 
ny nasmarowawszy maścią.

Sposób p r zy r zą d ze n ia  bu tów  a b y  b y -  
l y  trw alszem i„ i  w ilg o c i n ieprzy im or  
w a ły ,

Do pary  butów  now ych, które 
od czasu zrobienia ich nayrnnićy 
przez tydzień schnyć po w in n y , weź 
trzy łyżki pokostu z oleiu lnianego 
i  pół łyżki zwyczayney stolowe'y 
terpentynowego oleyku a zmiesza­
wszy razem , sm aruy ty mieszaniny 
podeszw y i przygrzew ay nad w ol­
nym  ogniem a gdy wsiykme i przy­
schnie posm arny znow u 1 powtarzay 
to samo dopóty dopóki smaręwidłp

w podeszwy wsiąkać nieprzeslanie,co 
gdy nastąpi, postaw bu ty  w ciepłym 
mieyscu aby całkiem podeszwy w y ­
sch ły  ; potem używay ie a w uży­
w aniu ich o trwałości podeszew prze­
konasz się: chcą© iednak mieć ieszcze 
trw alsze podeszwy- tedy postąpi- 
vyszy iak wyźe'y przepisano , po ka­
żdym nasm arow aniu podeszew ,nim  
smarowidło zupełnie podeschnie, 
weź piasku czystego m ierney g ru ­
bości , posypuy niem  podeszwy i  
wbiiay go młotkiem tyle , ile go tyb 
ko w eysć m oże , pow tórz to kilka 
razy sm aruiąc na przem iany aż się 
zrobi nieiako druga podeszew z pia* 
sku i pokostu, grubości iak tylec od 
noża stołowego; w owczas wysusz ie 
dobrze i potem używ ay; przyszw y 
zaś i cholewy , aby wody nieprzepu- 
szczały, przyrządź iak następuię: 
weź ło iu , sadła i wosku z każdego po 
jrówney części i topiąc na w olnym  
ogniu doday ( na parę butów  ) ma­
łą. łyżkę terpetyny; rozegrzey skórę 
sm aruy tą mięszaniną nad w olnym  
ogniem i gdy podesclińie pow tórz to 
samo, a będziesz miał bóty od wszel- 
kiey wilgoci zabezpieczone; szwy 
zaś szczczególniey tym  tłuszczem 
sm arować należy. Takie przyrzą­
dzenie bó tow , iak z iedney strony 
trwałość ich zapewnia, a.tern samćm 
krwawo zapracowany, grosz ro ln ika 
i czeladzi ochrapia; tak z drugićy 
Strony niedopuszaiąc przystępu w il­
goci, noszącego takowe b u ty , od 
wielu ocala chorób.


